
Nr. 158. — Rocznik XXIV

_ D .Q oo _ RMnssew Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, 'Wrocławiu, Zurychu.
Rajchmann i FrendUr, w Warszawie _ Senator oca^ ^R- M o ‘‘n^ewie. Kamienicy (Chemnit?) Kolonii. Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznañ, 12 lipca.

Z bieżącej chwili.
Na środowem posiedzeniu Izby włoskićj toczyły 

się w dalszym ciągu obrady nad zarządzeniami finan­
sowymi. Zanardelli zabrał głos i zwalczał dekreta 
finansowe jako przeciwne konstytucyi. Pomiędzy nim 
a deputowanym Micelim wywiązała się burzliwa scena. 
Wśród ogólnej uwagi zabrał głos Crispi celem uspra­
wiedliwienia dekrećów. Zwrócił się on przeciw za­
rzutowi, jakoby wybujałą uprawiał politykę, i wywo 
dził, że podczas swego pierwszego urzędowania osię- 
gnął 141 milionów lirów oszczędności, a w ostatnim 
czasie poczynił dalsze. Obowiązkiem państwa żądać 
od narodu tylko najpotrzebniejsze podatki. Czynienie 
oszczędności jest obowiązkiem rządu, ale nie może 
być politycznym programem. Programem moim jest 
wzmocnienie budżetu za pomocą podatków i oszczę­
dności. To jest celem, który sobie wytknąłem i który 
za wszelką cenę osiąguę. Nie będę się troszczył 
o osobiste zarzuty, kierowane przeciwko ranie, jestem 
bowiem gotów poświęcić się dla dobra ojczyzny. Po 
przemówieniu Crispiego uchwaliła Izba rezolucyą Ci- 
braria, sankcyonującą dekreta fiuausowe. — Wczoraj 

^toczyła się żywa dyskusya nad wnioskiem deputowa­
nego Vischiego, aby dzień 20 sierpnia obchodzono 
jato obywatelskie święto. Wielu mówców przema­
wiało za wnioskiem, inni znowu przeciw niemu; 
szczególniej Colajanni (radykał) zwalczał go, ponieważ 
„obecna chwila nie jest stosowną do takiego święta 
ze względu na liczne zwycięztwa klerykalizmu“. 
Także Imbriani (radykał) wystąpił przeciw wnioskowi, 
oświadczając, że jeśli ojczyzna istotnie jest zjedno 
czoną, to należy obchodzić święto narodowe. (Zanie­
pokojenie. Marszałek przywołuje mówcę do po­
rządku.) Primetti ze skrajnej lewicy przemawiał 
przeciw wnioskowi, natomiast socyalista Costa po­
piera go jako uświęcenie wolnej myśli. Prezes mi­
nistrów Crispi oświadcza, że nie sądził aby w spra­
wie tej były takie różnice zdań. Mylą się ci, co 
mniemają, że klerykalni są przychylnie rządowi uspo­
sobieni ; okazali się oni przy ostatnich wyborach 
przeciwnikami rządu. (Okrzyki.) Prosi on Izbę, aby 
odroczyła wniosek (nie ! nie !) albo przyjęła go, po­
nieważ odrzucenie go miałoby bardzo poważne na­
stępstwa. (Żywe oklaski i namiętne wykrzykniki.) 
Posiedzenie skutkiem hałasu zostało zawieszone. Po 
ponownem otwarciu zauważył Imbriani, że wstrzyma 
się od głosowania. Mussi oświadczył w imieniu rady­
kałów, że będą głosowali za wnioskiem. Następnie 
Izba przystąpiła do głosowania nad wnioskiem Vis­
chiego, dotychczas jednak nie otrzymaliśmy jeszcze 
rezultatu.

Cnegdaj udała się bułgarska deputacyu do Pio- 
tro-Pawłowskiój Katedry, gdzie metropolita Klemens 
odprawił nabożeństwo i wraz z prezesem sobrania To- 
dorowem złożył wieniec na grobie cara Aleksandra 
III Wieniec ten jest przytwierdzony do czarnej 
aksamitnej tarczy a składa się ze złotych laurowych 
liści i srebnćj palmy. Na wstędze wieńca znajduje 
się następujący napis : „Carewiczowi przywódzcy, ca­
rowi pokojowemu wiecznie wdzięczny naród bułgarski.“ 
Drugi wieniec ze świeżych kwiatów złożono na grobie 
cara Aleksandra II. Metropolita Klemens wygłosił 
mowę, w którćj podnosił wdzięczność, jaką naród 
bułgarski zachowuje i zachowywać bądzie rosyjskiemu 
domowi carskiemu i wielkiemu rosyjskiemu narodowi, 
swoim oswobodzicielom.

Organ serbskich postępowców „Videlo“ oświadcza, 
że nowy rząd postępowców dowiedzie, iż rząd stron­
nictwa nie jest stronniczym. Ministerstwo pôjdz’e w 
tolerancyi względem innych stronnictw tak daleko, jak 
pozwalają na to interesa kraju. Nowy rząd będzie 
istotnie serbskim ; będzie gwarantował bezpieczeństwo 
osobiste i majątku każdego poddanego i wszystkim 
bez wyjątku zapewni nieograniczone używanie wol­
ności publicznój. Dowiódł on tego zaraz pierwszym 
swoim krokiem osięgnąwszy u monarchy ułasKawienie 
politycznych przeciwników. Postępowy rząd i stron­
nictwom udowodni, że także parlamentarny rząd pod roz- 
sądnem kierownictwem może skutecznie służyć inte­
resom państwa i tronu.

* Otrzymujemy następującą odezwę: 
Obywatele!

Zbliża się dzień ogólnego Zjazdu Przemy­
słowców. Udział Przemysłowców z miast i mia­
steczek z pod zaboru pruskiego oraz Rodaków 
rozproszonych po obczyźnie, będzie bardoo 
znaczny; Zjazd powszechnie jak najżywsze budzi 
zajęcie.

Wobec tego w ostatniej chwili odzywamy 
się do Was jeszcze z zachętą, obywatele naszego 
grodu! Chodzi nam nasamprzód o to, żeby 
udział obywateli naszego miasta w Zjeździe był 
jak największy, żeby każdy to sobie za święty 
obowiązek uważał, aby nie zabrakło go tam, 
gdzie stawi się tak znaczna liczba naszej Braci 
z' stron bliższych i dalszych. A potem pragnę­
libyśmy mieszkańcom grodu Przemysłowego 
przypomnieć obowiązki staropolskiej gościnności. 
Przyjmijiny Gości naszych otwartemi rękoma 
1 sercem otwartem, ażeby, opuszczając nas,
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z naszego grodu wyjeżdżali z tern przeświad­
czeniem, że nie zamarła w nim jeszcze tradycya 
Piastowskiej gościnności.

Komitet zjazdu.
Ig. Andrzejewski, 

wiceprezes.
Kaźm. Poturalski, 

g kretsrz. 
Wojcieh Gniatczyński, 

skarbnik.

X. Kaźm. Michalski, 
prezes.

Stanisław Knapowski, 
wiceprezes.

Ignacy Ostant, 
sekretarz.

Szczegółowy w ykaz wyborów
w powiatach babimojskim i międzyrzeckim.

(Dokończenie.)

Powiat Międzyrzecki.
Powiat X. Szym. Dziem. Herrf. Moraw.

Międzyrzecki.
Zbąszyń 184 172 125 1
Pszczew 223 46 8 —
Brojce 33 168 33 3
Międzyrzec 1 66 236 43 8
Międzyrzec II 71 195 69 22
Trzciel 130 78 179 3
Przyprostynia

(Brandorf) 162 26 11 —
Brudzewko 47 43 2 —
Jastrzemki nowe 51 65 18 —
Jastrzemki stare 16 107 4 —
Grnbsko 6 103 9 —
Kręsko 1 128 4 —
Kosieczyu 79 128 2 —
Z am. Nowa wieś 113 30 3 —
Stefanowo 48 31 13 —
Strzyżewo 27 46 75 —
Nowydwór 51 22 3 —
Glozewo 40 6 21 —
Lewice 91 8 2 —
Lewickie Olędry 3 39 19 —
Nowe Silno 72 10 13 —
Silno 87 10 12 —

•Świechocin 202 18 1 —
Sta luń 81 7 — —
Stoki 103 2 5 —
Zielomyśl 60 41 — 2
Kuligów 28 8 3 —
Hiller Gärtringen (?) 1 32 — —
Bukowiec — 126 40 —
Suchy Lutołek 2 149 — —
Dąbrówka 181 25 — —
Chociszewo 79 10 — —
Łagowice 60 91 — 1
Paradyż (Goździ-

kowo) 49 47 — —
Rogoziniec 4 128 10 —
Wyszanów 62 7 — —
Bobolewice 52 — 10 —
Gorońsko — 88 1 —
V ysoka 65 4 — —
Kalawa 103 — — —
Kęszyca 42 77 — —
Kursko — 80 19 —
Zamek Międzyrz. 48 91 16 11
Nietoperek 1 78 3 —
Górzyca wielka 1 76 7 —
Piaski — 68 18 —
Policko — 82 — —
Siercz 25 58 9 —
Źółwiua 16 33 5 —
Chycina — 60 1 2
Stara Jabłonka 57 6 3 —

20 —
17 —
12 —
56 —
73 —
24 —
51 —
48 —
11 —
— 33

5 —
12 —
25 —
22 —

1 —
w Brójcach 1,

Alt-Vorwerk (?) 16 29
Amtskassner (?) 1 8
Birkenhorst (?) 4 24
Przychodzka 2 6
Ja-ienieckie Olędry 3 76
Hötten-Hauland (?) 4 23
Prądy 4 16
Deutschen (?) 3 10
Łomnica (Lomnitz) 120 22
Luben-Hauland (?) — —
Zamek Trzciel — 34
Mokrylutołek 34 8
Zawady (Sawade) 3 1
Siercz Olędry 7 56
Ziegelscheune (?) 1 1
Rybojady 23 37

Rozstrzelonych głosów było
w Międzyrzeczu I 2, w Gloznie 1.

Suma oddanych głosów w obydwóch powiatach 
wynosi 16,932, nieważnych 15, pozostaje ważnych 
16,917. Z tych otrzymał X. Szymiński 8042, 
Dziembowski 5183, Herrforth 3601, Morawski 81, 
rozstrzelonych głosów 10.

Projekt do prawa spadkowego
przy włościach rentowych i osadach kolonizacyjnych 
zamieścił wczorajszy „Reichsanzeiger“. Ustawa obej­
muje 40 paragrafów, do których dołączono obszerne 
uzasadnienie. Z motywów projektu wyjmujemy, co na 
stępuce:

„Niniejszy projekt stanowi uzupełnienie pra­
skiego ustawodawstwa o gospodarstwach rentowych i 
kolonizacyi. Ponieważ te ustawy nie zawierają prze­

pisów co do prawa dziedziczenia przy włościach ren 
towych i osadach kolonizacyjnych, przeto prawo to 
normuje się obecnie wedle przepisów prawa powszech 
negc. Ten stan prawny wymaga zmiany. Już od 
drugiego dziesiątka bieżącego stulecia śledzi państwo­
wy rząd pruski z wzrastającą oba’-, ą działanie istnii- 
jąco^-o prawa spadkowego na posiadłości wiejskie“.

Dalćj zwracają motywa uwagę na trudności 
ogólnego uregulowania prawa spadkowego na grun­
tach rolniczych, poczem zaznaczają:

„Co do włości rentowych i kolonizacyjnych, to 
nie potrzeba badania osobnego, przygotowawczego do 
uregulowania prawa spadkowego. Te włości przez 
charakterystyczne, właścicielowi nałożone ograniczenia, 
usuwają się z koła wszystkich innych gruntów jako 
prawnie i ekonomicznie odrębne ukształtowane posia­
dłości; są one atoli tak młodym jeszcze tw orem, że 
co do ich dziedziczenia dotąd nie mogło, się wytwo 
rzć szczególne pojęcie prawne“.

Przypomina się w motywach następnie to, ze 
ua konferencyi agrarnój z 1894 roku zwrócono uwagę 
na potrzebę zaprowadzenia prawa spadkowego dla 
włości rentowych i kolonizacyjnych:

„To wszystkie te włości mają wspólne, że two 
rzy je państwo, lub współdziała przy ich tworzeniu 
głównie ze względu na pewne cele narodowe, socyal- 
nę i ekonomiczno polityczne. Mają one służyć ku 
założeniu niemieckich osad w polskich dzielnicach, ku 
pomnożeniu wiejskiego stanu średniego, ku stałemu 
osiedlaniu wiejskich robotników i ku spełnianiu innych 
zadań wewnętrznej kolonizacyi; mogą one naturalnie 
dopełnić tego wtenczas tylko, jeżeli istnienie ich zo­
stanie zapewnione na dłuższe lata, gdy zwłaszcza 
przy każdorazowej śmierci właściciela podkopuje się 
istnienie tychże. Z tych względów ma państwo jak 
największy interes w dalszem trwaniu swego dzieła 
po za śmiercią właściciela; nadto zniewalają względy 
finansowe rząd do tego, by swą troskliwość zwrócił 
ku utrzymaniu owych włości. Przez utworzenie bo­
wiem w zadziwiająco wielkich rozmiarach włości ren­
towych i kolonizacyjnych, już znacznie naruszouo 
majatek państwowy; ponieważ jednakże w przyszłości 
można się spodziewać dalszego znacznego rozprze­
strzenię ia tćj gałęzi wewnętrznej kolonizacyi z całą 
pewnością, przeto także państwo będzie uczestniczyło 
coraz większemi sumami w tworzeniu owych włoścL“

Motywa podają wreszcie liczbę włości rento­
wych i osad kolonizacyjnych wraz z umieszczonemi 
w nich kapitałami — o czem piszemy w osobnym 
artykule — i wysnuwają z tego wniosek, że przy 
prawie spadkowem decydują także względy finansowe. 
Następuje przedstawienie prawa spadkowego wedle 
rozmaitych systemów prawnych (prawo powszechne, 
krajowe i nadreńskie), które przewidują podział dzie­
dzictwa, jakiemu muszą także podlegać włości rento­
we i kolonizacyjne.

Treść paragrafów ustawy mieści się w następu­
jących przepisach:

Prawo dziedziczenia, to jest przechodzenie 
własności ziemskiej, na którą się ono rozciągać będzie 
dziedzicznie i niepodzielnie, ma być zaprowadzonem 
jako powszechne prawo spadkowe, atoli z zachowa­
niem najzupełniejszej swobody rozporządzania ma­
jątkiem w testamencie, tak, że prawo dziedzictwa wła­
ściwego tylko tam będzie obowiązywało, gdzie do­
tychczasowy właściciel nie rozporządził własnością 
przed śmiercią w inny sposób.

Ma być zaprowadzoną zasada rentowa w ten 
sposób, że spółspadkobiercy, którzy własności ziem- 
skićj nie dziedziczą, działów swoich, o ile te ostatnie 
przewyższają kwotę marek trzydziestu, nie mogą do­
magać się w gotowiznie i ryczałtem, ale obowiązani są 
zadowolnić się rentą stałą i niewypowiedzialną.

Dla ułatwienia uregulowania działów w powyż­
szy sposób ustanowionych, otrzymają banki rentowe 
upoważnienie do przyjmowania i umarzania ustano­
wionej renty, o ile kapitał tejże mieści się w pier­
wszych trzech czwartych wartości szacunkowej odno­
śnej włości. -

Czy nasze Sytti ońptiirieiiiie sj dla utaścian?
i!'" :Napisał

X. Wawrzyniak,
Patron Spółek.

Reorganizacya Związku Spółek polskich Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich jest 
dokonaną.

Spółki rozbiwszy się z racyi prawa z 1 maja 
1889 r. na trzy związki rewizyjne — opatrzyły się, 
i w jednym ogólnym Związku zatwierdzonym urzędo- 
wnie (14. 7. 92.) i prawu obowiązkowych rewizyi 
i wspólnemu popieraniu interesów oznaczonych w § 1 
prawa spółkowego — mianowicie utrzymywaniu wza­
jemnych stosunków, starają się zadosyćuczynić.

Po sprawdzeniu, o ile dokonane już rewizye po­
trafiły usunąć niedomagania nagromadzone w Spółkach, 
zostających przez dłuższy czas bez rzeczywistój kou- 
troli — czas jest zastanowić się nad pytaniem, 
czy należące do Związku Spółki, nie tyle co do 
liczby, bo, że ich nie dosyć wiedziano dobrze wyzna­
czając w § 4 Ustaw związkowych najwyższą cyfrę 
Spółek na 150, gdy ich dotąd ledwo jest 90 — 
chociaż dwie tylko Spółki uważały za stósowne do 
Związku nie przystąpić — jak raczej, co do urzą­
dzenia swego — wystarczają dla celu, dla którego 
Spółki nasze wogóle. założone zostały.

Mając na uwadze jako cel bezpośredni w Spół-

Soboto, 13 lip«» m»ft-
przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego-' 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis- 
listę fńr 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 teu 
od w.ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

kach naszych, przeważnie pożyczkowych, zwalczauie 
lichwy, a pomnąc na to, że Spółki dwie trzecie 
członków mają pomiędzy oddanymi gospodarstwu — 
przeważnie włościan? mi — przedewszystkiem star lć 
pytanie trzeba, czy urządzenie Spółek naszych czyli 
sy-ttm jest dla włościan odpowiedni i właściwy ?

W Niemczech toczyła się i toczy zacięta walka 
pomiędzy zwoleunikamiJSchultzego z Delitsch a.Raiff- 
eisena. ‘ Walka ta miała głęboką podstawę ile ze 
Schultze reprezentował wolnomyślno postęp z właści­
wym jego kierunkiem, podczas gdy konserwatywny 
i religijny Raiffeisen szukał pomocy i zbawienia dla
ludu odmiennemi drogami. .

W teoryi spór • załatwiło prawo z dnia 1 maja 
1889 roku ustanawiając jednolite podstawy dla wszel­
kich Spółek zapisanych.

Ponieważ jednak i prawo pozostawiło bpołkom 
najrozmaitszego gatunku wszelkie swobody i po 
trzeba rozmaitych urządzeń pozostała tą samą — 
spór i antagonizm pomiędzy wspomniaiemi systemami
trwa do dzisiaj. . ,.

Owóż zachodzi pytanie — jakiemu systemowi 
polskie Spółki w Niemczech hołdują i o ile potrzeby 
i stosuuki włościan — najliczniejszych swych człon­
ków — uwzględniają?

Sprawę w ten sposób załatwić się staraliśmy 
w Związku — iż dajemy dla wszystkich Spółek sta­
tuta jedne i te same oparte na prawie z 1 maja 
1889 roku w krótkich czterdziestu ośmiu ujęte para­
grafach. Regulaminowi zaś i instrnkcyi poszczegól­
nych Spółek ustawami wymaganym pozostawiamy 
organizacyą, jakiej członkowie do Spółki przynależni 
właściwie potrzebują.

O ile zaś uwzględniamy interesa włościan 
następne niech wykażą wywody.

1) Sprawę firmy Spółek uważamy za obojętną. 
Sądzimy, iż nic uie szkodzi, gdy Spółka włościańska 
zowie się Bankiem ludowym, gdy rzeczywistym Ban­
kiem i tak nigdy być nie ma i nie będzie.

2) Nie chcemy uważać Spółki za instytucyą 
czysto finansową — obliczoną na bezwzględny zaro­
bek procentów i zysków — uważamy ją raczej za 
instytucyą o wyższych, idealniejszych celach, bo ma­
jącą członkom obok dostarczania kredytu — wrażać 
zasadę iście chrześciańskiej solidarności — i zachę­
cać członków do pracy, do umiarkowania, do 
oszczędności.

3) Uznajemy doniosłość ograniczenia terytorya.1- 
uego Spółki. Dopuszczając uzasadnione wyjątki dą­
żymy do tego, aby członek o ile możności do jednej 
tylko należał Spółki — i ażeby Spółka dla włościan 
przeznaczona miała jak najmniejsze rozmiary. W teu 
sposób osięgnąć chcemy, iż kierownictwo. Spółką po­
mimo braku fachowych ludzi — staje się mozliwem, 
kontrola nader ułatwioną — administracya, na co przy­
cisk kładziemy — tanią, udzielanie pożyczek wskutek 
dokładnej znajomości stosunków pożyczającego wedle 
zasady „wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi“ pewnem. 
W ten s; osób chcemy budzić w członkach zmysł 
gminny wynikający ze wspólności interesów u ludzi 
jednego zawodu. Chcemy też walne zebrania uczy 
nić zajmującemi, przedkładaniem po za kasowem spra­
wozdaniem referatów ze spraw członków obchodzących 
i dążących do spełnienia zadań powyżej ad 2 wy­
szczególnionych.

4) Przycisk kładziemy na to, ażeby pożyczek 
udzielano nie tylko dla tego, że są pewne, ale ze 
są członkom pożyteczne. Dla tego to zarządom po­
lecamy ścisłe badanie, na jaki cel: czy roztropny, 
czy ekonomiczny, czy tćż może lekkomyślny i zbyte­
czny pożyczka jest pożądaną. Zarządy tćż o ile mogą 
dopilnować winny właściwego użycia udzielonćj po­
życzki.

(Dokończenie nastąpi.)

Gimnazyum słoweńskie w Cylei.
Prezydent br. Chlumecky otwiera posiedzenie 

austryackiśj Izby poselskićj o godz. 10 rano. .Ławy 
poselskie prawie wszystkie zajęte. Na galeryi i w lo­
żach pełno publiczności, wśród niej wiele.pan. Za­
biera głos poseł dr. Kokoschinegg i oświadcza, ze 
w dziejach parlamentaryzmu niesłychaną jest rze :zą, 
ażeby wniosek, który spowodował upadek całego ga­
binetu, następne nowe ministerstwo za swój przyjmo­
wało. Mówca sądzi, że w gimnazyum słowenskiem 
żywić będą ducha nienawiści przeciw Niemcom, któ­
rych on nie chce wydać na pastwę Słoweńców i dla 
tego oświadcza się za wnioskiem mniejszości.

Poseł Kurz uważa życzenia Słoweńców za zbyt 
skromue a dziwi się wywodom poprzedniego mówcy 
zdradzającym nietolerancyą, której niepodobna było 
przypuszczać u posła liberalnego Dr.. boiegger 
stara się udowodnić historycznie, że Cyleja nie była 
nigdy miastem słoweńskiem. Zdaniem mówcy Sło­
weńcy są za słabi liczebnie, aby mogli stać się kiedyś 
wielkim kulturnym narodem. Dążą oni do zesłowia- 
nizowania dolnej Styryi, by potem oderwać ją i przy­
łączyć do Dalmacyi i Ulyryi i wraz z nimi osobne 
utworzyć królestwo. Wszyscy wrogowie Niemców 
złączyli się dzisiaj, ale najgorszem, że za Słoweńcami 
stauęli konserwatywni. „Nie ma drugiego narodu, 
którego synowie takićj zdrady dopuścićby się byli 
w stanie8. (Oklaski). Cyleja będzie hasłem następ­
nych wyborów. Podczas mowy Kalteneggera, Niem­
ca-konserwatysty, który występował w obronie Sło­
weńców a przeciw lewicy, przyszło kilkakrotnie do 
nader burzliwych scen.



Mówca, któremu ktoś rzucił słowo „zdrajca“, 
ciągnął dale’ .- „Zdrajca ? A to przynajmniej znaj- 

uję się w dobrem towarzystwie, bo w towarzystwie 
obu waszych dawnych ministrów, Plenera i Wurm- 

randa. Zresztą od tych panów, którzy ustawicznie 
ze swoją niemieckością i niemiecką kulturą wyjeżdżają, 
mógłbym żądać przynajmniój tyle wychowania, ile go
ma prosty parobek.“

Powstaje nieopisana wrzawa. Głosy: „Prze­
stać! To bezczelność!“

Kaltenegger: „Wy mówicie ciągle o poczuciu 
narodowościowem...“ _ Kindermann: „Pan tego nie 
rozumiesz nawet.“ — Kaltenegger: „Bo ja mam 
inne uczucie, austryackie, a to jest z pewnością...“

Głosy: „Bezczelny! Myśmy także Austryacy! 
Niech przestanie!“ .

Inne okrzyki giną wśród piekielnego hałasu. 
Wreszcie słychać dr. Dyka, który woła do lewicy: 
«Wy macie pruskie uczucie!“ Wrzawa się 
wzmaga. Przewodniczący, wiceprezydent dr. Kath 
rem czyni rozpaczliwe usiłowania celem przywrócenia 
porządku. Dzwonek brzmi ustawicznie. Głosy z le-

• »Denuneyant! Podlec ! Bezczelny ! Przestać 
. altenegger!“ Poseł dr. Dyk wskakuje na ławę 
* W^(WIJ31^C r?kami, woła do lewicy : „Wy Prusaki,

, Kaltenegger usiłuje mówić dalój. ale go nie 
s ychac. . Steinwender : „Przestać Kaltenegger, pan 
nie powinieneś mówić dalój.“ - Kaltenegger: 
„czyście panowie już skończyli Hałas wzmaga 
się na nowo. Steinwender: „Milcz pan.“ — Kalten­
egger: „Pan mi cheesz zakazać mówić? To już 
wszystko ustaje!“ — Robie: „I tacy chcą Słowian
uczyć!“

Nowy hałas z lewicy, z prawicy okrzyki: „Spo­
kój . wolność słowa !“ (Wiceprezydent dr. Kathrein 
żeniąc bez przestanku): „Panowie, proszę o spo-
• ' ii prawicv sPot9j, z lewicy okrzyki : „Czech 

nie byłby taki! Hańbą taki Niemiec! Wyprzeć się 
z rajcy. Hasłek.- „Tylko między Niemcami może 
się znalezć taki zdrajca ! Pfui! Pfui!“ Dr. Kath­
rein : „Pozwólcież panowie skończyć mówcy.“ Stein- 
wender: „Kiedy my nie chcemv go słuchać.“ (Głosy 
z prawicy: To wyjdźcie ze sali!) Kaltenegger: „Czy 
pan mnie chcesz słuchać, czy nie, to mi zupełnie obo- 

j prawo mówić i będę czekał na spokój, 
c oćby do jutra rana. Austrya nie jest państwem 
niemieckiem. o Ze zjednoczeniem wielu równouprawnio- 
nyc narodowości. Ja stoję na stanowisku austrya-
c lem. a gdyby się tu miało dziać według woli nie 
mieckich narodowców, to biada Austryi!“ (Nowe 
krzyk! z lewicy, grzmiące oklaski na ławach pol-

1C . Sa^ Prawicy); Kaiser: „To denuneyant! 
Zdrajca. (Głosy: nie dać mu mówić dalój!) Kal- 
enegger opanowując zgięli .- „Ja głosuję za Cyleją 

właśnie dla tego, ponieważ jestem Niemcem!“ (gwał­
towne zaprzeczenia z lewicy. Okrzyki: Pan nie je­
steś Niemcem! Jesteś zdrajcą!) Głosuję za gimna- 
zyum w Cylei, bo jestem sprawiedliwy i każdej na­
rodowości chcę dać, co się jej słusznie należy! Skoń­
czyłem . Grzmiące, długotrwałe oklaski na prawicy, 
cykania na galeryi. Ogólne wzburzenia. Prezydent 
upomina galeryą i grozi opróżnieniem jój.
-nr Następnie narodowiec niemiecki Hoffmann von 
Wellenhof występował z ostremi zarzutami szczegól- 
mój przeciw konserwatywnym Niemcom, nazywając 
wśród częstych przerywań Kalteneggera zdrajcą, za 
którego się jako Niemiec wstydzić musi, przyezem za: 
wyrażenie się: „bezczelność“ przez przew. dr Kath- 
reina zostaje powołany do porządku.

Imieniem rządu złożył kierownik ministerstwa 
oświaty oświadczenie, że nie zajmując wobec polity­
cznej strony kwestyi cylejskiój żadnego stanowiska 
rząd poleca cały budżet, ułożony przez poprzedni ga 
binet, a więc i tę pozycyą do przyjęcia.

W imieniu Rusinów przemawiał Wachnianin za 
gimnazyum cylejskiem. poczem na wniosek Kluckiego 
debatę zamknięto. Jeneralny mówca contra dr. Men- 
ger żali się na brak jedności u Niemców, zresztą ton 
je„ o mowy dosyć umiarkowany. Jen. mówcą pro był 
poseł Robie. Słowo końcowe wypowiedział referent 
budżetu radzca dworu dr. Beer, który polecał do 
przyjęcia wniosek mniejszości.

Nastąpił cały szereg sprostowań faktycznych.
Były minister Wurmbrand oświadczył, że nie­

prawdziwe są pogłoski, jakoby on i Plener na radzie 
ministrów głosowali za gimnazyum cylejskiem. Po­
głoski te wymyślone są przez jego nieprzyjaciół.

Na to zauważył poseł bar. Dipauli, iż tłoma- 
czenie się hr. Wurmbranda dziwnie wygląda wobec 
faktu,_ że z uchwalenia w radzie ministr. gimnazyum 
słoweńskiego przeciw swemu głosowi nie wyciągnął 
zaraz konsekwencyi. (Przeciągłe oklaski.)

Wniosek w imiennem głosowaniu przyjęła Izba 
jednomyślnie.. Wśród ogólnego naprężenia odbyło 
się głosowanie z następującym wynikiem: za wnio-

skiem większości komisyi budżetowej 173 — przeciw 
143 głosów, a zatem założenie gimnazyum słoweń­
skiego w Cylei przyjęła Izba większością 30 głosów. 
Rezultat powitała prawica grzmiącemi przeciągłemi 
oklaskami.

Przeciw głosowali: Lewica, niemieccy naro­
dowcy i antysemici, kilku Włochów i poseł Perners- 
lorfer.

Niemcy.
* Berlin, 11 lipca. Wraz z zamknięciem 

sejmu rozpoczęła się saison morte w polityce, po 
sejmie zaczną się wakacye Rady związkowój, które 
potrwają, jak zwykle, do września. Kanclerz już 
opuścił Beri n i spędzi kilka tygodni na świeżem po 
wietrzu alpejskiem u stóp Dachsteinu w Alt-Aussen 
w Styryi, dokąd wyjeżdża od sześciu lat corocznie 
na gorące miesiące. Sekretarz stanu Marschall zaraz 
po uroczystościach kilońskich wyjechał do swych 
dóbr w Badenii, minister Berlepsch bawi w swój 
posiadłości w Turyngii, a minister sprawiedliwości 
Schönstedt przebywa na Rugii. Rozpoczyna się 
zatem głęboka cisza w polityce wewnętrznej Niemiec, 
tem więcej, że i cessrz od 4 b. m. odbywa zwykłą 
podróż na północ. £a to stronnictwa okazują- ruchli­
wość, a zwłaszcza socyaliści, którzy urządżaią wielki 
festyn frakcyjny, w którym mają brać udział ba- 
deńscy, szwabscy, bawarscy, szwajcarscy i austrydćcy 
„Towarzysze“. Mowę wygłosi Bebel.

— Pisma berlińskie donoszą, że subskrypcją 
na 6-procentową chińską pożyczkę państwową zam­
knięto dzisiaj zaraz, ponieważ okazał się nadmiar 
podpisów. Także zagranica wzięła wielki udział 
w subskrypcyi. Udziały do pewnej, jeszcze niestwier- 
dzonej kwoty, nie zostaną uwzględnione. Na inne 
podpisy udzielać się będzie w ogóle Va do 1 procent. 
Handel i notbwanie pożyczki na giełdzie rozpocznie 
się od jutra.

— Przeciwko „Hamb. Nachr.“ zwraca się 
„Kölni ehe Ztg“, która pisze między innemi: „Hamb. 
Nachr“, które wypierają się zasad, jakie głosił ks. 
Bismarck, j iko kanclerz zapomniały już, że niezale 
żne pismo sądzi ze stanowiska objektywnego i nie może 
stać się sługą osobistego interesu i usposobienia“.

■— H r. Herberta Bismarcka wskazuje ,We- 
serztg.“, jako inspiratora zjadliwych artykułów „H. 
Nachr.“, które się zajmują rodziną Bismarcków. Także 
„Hamb. Korr.“ uważa „Hamo. Nachr.“ za organ tir. 
Herberta.

S. p. X. Walenty Zientkiewicz.
W czwartek dnia 11 b. m. o godz. 7 wie­

czorem oddał Panu Bogu ducha, opatrzony śś. 
Sakramentami, proboszcz kościoła Parnego, 
ś. p. X. Walenty Zientkiewicz.

Wieść o jego śmierci lotem błyskawicy 
przebiegła całe miasto i u wszystkich obudziła 
żal serdeczny.

Wiedziano już wprawdzie od dość dawua 
ogólnie, że niedomagał na zdrowiu, ale w ostat­
nim czasie właśnie zdawało się, że Pan Bóg 
chciał Mu przywrócić zdrowie, przed kilku 
dniami jeszcze, w ostatnią niedzielę, widziano 
go przy ołtarzu odprawiającego mszę św. — 
i nikt tak rychłego nie spodziewał się końca.

Ś. p. X. Walenty był dzieckiem naszego 
miasta, w Poznaniu się rodził i całe życie, rzec 
można, w Poznaniu przepędził. Urodzony 
w r. 1817, w 26 roku życia swojego odebrał 
święcenia kapłańskie i znany z talentu swojego 
do muzyki i śpiewu, powołany został na pre­
ceptora do archikatedry w Poznaniu. Tutaj 
przy archikatedrze pracował przez lat 22, 
sprawując w tym czasie równocześnie urząd 
sekretarza Kapituły i zarządzcy parafii świętej 
Małgorzaty. W r. 1865 powołała go władza 
duchowna na stanowisko, które do śmierci zaj­
mował, mianowała go proboszczem kolegiaty 
farnój w Poznaniu. Przez całe lat 30 sprawo­
wał ś. .p. X. Walenty z miłością wielką i mą­
drością prawdziwie chrześciańską urząd pasterza 
najstarszój parafii poznańskiej. A był on 
w całem znaczeniu tego wyrazu pasterzem dla 
swojej trzody, był ojc-em prawdziwym dla 
wszystkich, których jakakolwiek bieda przygnia­
tała. Biedui w calem mieście stracili w7 nim 
jednego z najlepszych swych opiekunów; czynił 
on dla nich nadzwyczaj wiele a czynił w duchu 
prawdziwie Chrystusowym,- że lewica nie wie­
działa, co czyniła prawica. Niech Bóg tej 
zacnej kapłańskiój duszy za prawość i cnotę 
jak najrychlej da zasłużouą zapłatę.

R. i. p.

88 SZUBRAWCY.
PjO WIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 157.)
Garbata Pietrunia w jasny dzień zaczęła widy­

wać cienie jakieś w kształcie rąk, sięgające po roz­
maite przedmioty na ścianie. Kawęcka opowiadała 
pod największym sekretem mężowi, że po nocach 
słyszy głosy jakieś w ciemnym pokoju, nad swoją 
głową, śmiechy, szepty, pocałunki, które jój nie­
widzialne usta najwyraźniej składały na twarzy, 
a kiedy mąż ją nazwał waryatką i wyśmiał się 
z tego, obraziła się na niego i zagroziła, że poskarży 
ojcu.

— Ty jesteś niedowiarek! — wyrzucała mu — 
mądrala!... zdaje ci się, żeś filozof, a nie rozumiesz 
najprostszej rzeczy. Spytaj się mamy, to ci powie, 
jak wczoraj lampa przeszła sama z tego stolika na 
szafę.

— Sama?...
— -A- sama!... żebyś wiedział, że sama!... Mama 

widziała, a mama przecież nie kłamie!...
— I któż ją przeniósł?...
— Któżby?... Trautówna ją przeniosła, bo Fe- 

ma nie sięgnęłaby tak wysoko.
Mąż śmiechem parsknął jej w oczy.
-- Pilnujcie wy się tylko, żeby wam kiedy 

głów7 nie powynosiła do komiua, albo na dach! — 
żartował, naigrawając się ze ślepój wiary żony 
i teścia.

Telegramy.
Londyn, 11 lipca. Biuro Reutera donosi 

z Pekinu: Czung li-Yamen oznajmił, że druga część 
pożyczki chińskiój na koszta wojenne w sumie 100 
milionów taelsów zostanie rezerwowaną dla Anglii.

Yokohama, 11 lipca. Japoński minister hra­
bia Inouye fudaje się na Koryą. ponieważ wybuchło 
tam przesilenie polityczne. Stronnictwo królowy, 
które zwalcza przez Japonią zaprowadzone reformy, 
zdobyło znzwu wpływ przeważający.

Carogród, 11 lipca. Dragomani ambasad an­
gielskiej, francuzkiój i rosyjskiój prosili -po raz drugi 
Portę o wyjaśnienie niezrozumiałych punktów ture­
ckiej noty, dotyczącój reform w Armenii Pomimo 
to kwestya armeńska, jak się zdaje, ustąpiła na 
dalszy plan, zwłaszcza, że angielski ambasador nie 
otrzymał jeszcze żadnych instrukcyi od nowego rządu.

Madryt, 11 linca. Jakiś źle odziany czło­
wiek v darł się dzisiaj po obiedzie do pałacu i 
w galeryi strzelił do siebie z pistoletu. Ciężko 
ranny został odstawiony do lazaretu. Przypuszczają, 
że samobójca chciał jedynie zwrócić uwagę na nędzę 
swojej familii.

Wiedeń, 11 lipca. Podczas obrad budżetowych 
skarżyło się kilku mówców, że „niemieckie stowarzy­
szenie szkolne“ wynaradawia wiele słowiańskich dzieci.

Nowy Jork, 11 lipca. Wczoraj zarwała się 
posadzka kasyna w Atlantic City podczas zebrania, 
w którym brało udział około 1000 osób. Jedna osoba
straciła życie, a około 100 osób odniosło rany.

Madryt; Tl lipca. Wczorajsze zebranie strej- 
kujących piekarzy zakończyło się tumultem, który 
zniewolił policyą do wystąpienia. Kilka osób pora 
niono a 60 aresztowano.

Przemyśl, 12 lipca. Sąd karny skazał cywil- 
uego wachmistrza Bródka na 4 lata ciężkiego wię 
zienia. Dał on rosyjskiemu urzędowi celnemu naboje 
Mannlichera i zdradził plan mobilizacyi austryackiego 
land-zturmu

Grac 12 lipca. W sobotę {odbędzie się wielki 
meeting Niemców, protestujący przeciw uchwale Izby 
co do cylejskiego gimnazyum.

Telegram 
Berlin, 12 lipca 189)> 

Kurs z Unia
Pszenica wyżej, 
na lipiec . . .
na wrzesień . .
Zyto wyżej, 
na lipiec . . .
na wrzesień . .
Olej rzep, cicho, 
na lipiec ... 
na październik .
Okowita stałej 
eksportowa . ; 
ną lipiec . . . 
na sierpień ... .. 
na wrzesień . . 
na październik . 
na grudzień .. .; 
spożywcza . .
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli .. . 
okowity kw.eksp 

„ spoż.
Szczecin, 12 lipca 1895
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giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

10
99 90 

105 9o
104 90 
102 60
101 40
105 40
102 20 
101 90 
1« 1 75 
lc8 75 
101 — 
219 fO
103 40
104 3 
ICO — 
-J53 50 
47 20

223 10

Niem.3%poż.pan. 
Consol. 4°/0 . . 
Consol. 31/2°lo • 
Pozn. 4°/q 1. zast. 
Pozn.Sw/ol.zast 
Pozn. 4% 1- rent 
Pozn.3l/a°/ol-rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. póż 
Austr. banknoty 
Au str. renta srbr. 
Bos- banknoty . 
Ręsjistyzastaw. 
Węg.4°,orentazf. 
Węg.4% „ kor. 
Anst.kred.akcye 
Lombardy . , 
liisconto com. .

Usposobienie:
spok.

Kurs z dnia 11 12
Pszenica stałej.
na lipiec-sierpień. i42 — 144 -
na wrześ -paźdz. 145 - 147
Żyto stałej.
na lipiec-sii rpień. 121 - 122 50
na wrześ.-paźdz. 124 - 125 50
Olej rzep. spok.
na lipiec. . . 43 - 43 -
na wrześ.-paźdz. 43 2 43 20

w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

11
99 90

105 81
104 90 
103
101 40
105 50
102 20 
101 80 
lol 75 
168 70 
101 - 
219 25
103 50
104 50
99 90

253 10
47 30

223 20

roku. 'Kursa końcowe.) 
Okowita stale. 11 ' 12

37 —

11 40

37 20

11 40

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy uzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

jPo»«aw, piątek 12 lipca.
* Na Dom katolicki złożono: 

1) X. Godlewski z N. N. 10,00 m.

2) Panna N. N. 5,00 m
3) Pani Borożań^ka z Bydgoszczy powtórnie 18,00 m
4) Z parafi' Łabiszyńskiój 77 00 m’
5) Pan Sawiński z Łabiszyna 50,00 m
6) X. pr b. Falkenberg ze Skrzetusza 50,00 m^
7) Za pośrednictwem X. prób. L. Raatza 13,67 m.
8) Z parafii św Jana na Komąndoryi 11,46 m.
9) Wymiernik Józef Wagner z Jeżyc 1,00 m.

10) X. prób. Dziubek z Łobżenicy ponownie 10,00 m.
11) X. dżiek. Sobeski ze Słupów ponownie 40 00 m.

* Dowiadujemy się, że Najprzew. X. Arcy- 
pasterz weźmie w tym roku udział w koferencyi bi­
skupów w Fuldzie.

* Z inieyatywy pp. hr. Skórzewskićj z Czer­
niejewa, hr. Mielżyńskiej z Iwna i p. Żjchlińskiój 
z Poznania odbyło się wczoraj na sali bazarowej ze­
branie Pań wielkopolskich w celu naradzenia się, 
w jaki sposób uczcić mają Wielkopolanki Jego Emi- 
nencyą X. Kardynała Ledóchowskiego z okazyi zło­
tego Jubileuszu kapłaństwa. — Na przewodniczącą 
wybrano panią, hr. Skórzewską z Czerniejewa, która 
powołała do pióra panią dr. Holtzerową.

Wyłuszczywszy powód zebrania, przewodnicząca 
zaproponowała, aby w dniu samego obchodu przesłać 
Jego Eminencyi telegram w imieniu Wielkopolanek, 
następnie zaś zebrać składkę, aby odpowiednim da­
rem uczcić dostojnego Jubilata. . . 1

Telegram, do którego szkic przedłożyła pani 
hrabina Mielżyńską z Iwna. br.mi, jak następuje :

„Myślą i sercem u stóp Najczcigodniejszego ! 
Xiędza Kardynała, pokorne zanoszą modły do Boga 
o pomyślność Dostojnego Jubilata i niezłomnego 
Obrońcy praw Kościoła świętego, składając hołd uaj-3 
głębszy i śląc wyraz czci najwyższój na dzień zło­
tego Jubileuszu święceń kapłańskich Jego Eminencyi, 
w dawniejszej Jego Arcybiskupiej stolicy zgroma­
dzone

wdzięczne Wielkopolanki“.
Zebrauie zleciło następnie pp. Chrzanowskiej, 

Kanłeckiej, Ł chińskiej i Rzepeckiej ułożenie adresu 
ort Wielkopolanek. mającego się wysłać później wraz 
z podarunkiem dla Jego Eminencyi. Go do upominku 
powstała dyskusya, która na razie nie doprowadziła 
do żadnego pochwytnego rezultatu.

Do komitetu, mającego się zająć obmyśleniem 
sposobu uczczenia Jego Eminencyi, wybrano pp.: 
br. Mielżyńską, hr. Skórzewską, drową Holtzerową, 
Łebińską, Paczkowską. Chrzanowską, Twardowską 
z‘Kobvlnik, Koschmidrową z Buku, Brezinę 5 Więcko­
wie, Moszcztóską z Niemczynka, hr. Ponińską z Ko­
ścielca, Czorbową z Krajewic i drową Kautecką 
z Poznania.

Komitet ukonstytuował się w ten sposób, że 
przewodniczącą będzie p. hr. Mielżyńską z Iwna, 
zastępczynią przewodniczącej hr. Skórzewską z Czer­
niejewa, pierwszą sekretarką dr owa Kantecka, drugą 
sekri tarką p. Łebińską, i skarbniczka p. Chrzanowska-

Na zebraniu był obecny z ramienia policyi p. in­
spektor Portaszewicz, nadto uczestniczył w niem także 
pan redaktor Dobrowolski.

Mamy nadzieję, że Wielkopok k zajmą się 
szczerze tą sprawą i będą się starały jak najgodniój 
uczcić Dostojnego Jubilata z okazyi tak rzadkiój 
uroczystości złotego jubileuszu kapłaństwa.

* Wczoraj wysłany został do Rzymu adres 
świeckich dyecezyan z obydwóch archidyecezyi. Tekę, 
w której spoczywa adres, wykonał p. Antoni Stark, 
a pracy tej prawdziwie powinszować mu można. W 
rogach teki, zrobionego z jedwabnej kardynalskiej bar­
wy pluszu widzimy srebrne okucia z samych róż, haut 
relief, złożone w styiu rococo. W pośrodku dominuje 
wspaniałćj wielkości płyta srebrna, a w niój tarcz 
ze złotym herbem X Kardynała, (trzy krzyże) z iu- 
sygniami Kardynalskiemi. O lewą górną stronę tar­
czy opiera się anioł z tubą, jako symbol wszechświa­
towej sławy Najdojstojuiejszego Jubilata. Płyta 
przedstawia po lewej i prawćj 3tronie na dole różne 
krajobrazy, góry, morze z łodzią, zamek i chatę. 
Płyta ujęta jest w ramę kwiatów — u góry widać 
słońce, a w jego promieniach kąpią się ptaki i mo­
tyle. Całość, wykonana haut relief, z czystego srebra. 
U dołu płyty napis 1845—1895. Teka ta przynosi 
prawdziwy zaszczyt znanej z gustownych wyrobów 
pracowni p. Starka.

* JT dniu dzisiejszym obchodzi p. dr. Ka­
sztelan, dyrektor banku Związku Spółek zarobkowych, 
wraz z swoją małżonką Teodorą uroczystość srebr­
nego wesela. Zacnym jubilatom, którzy dzień ten 
uroczysty obchodzą na Jasnej Górze, przed obrazem 
Najświętszej Panny Częstochowskiej, życzymy z całego 
serca, aby ta Królowa Niebios i Patronka naszego 
kraju uprosiła dla nich i ich dzieci liczne błogosła­
wieństwa iżby w zdrowiu i pomyślności doczekali 
szczęśliwie złotych godów małżeństwa.

* Tragedya w szkole. „Dziennik Kujawski“

Za karę nie dopuszczono go. do seansów, jako 
niegodnego sceptyka i szydercę z rzeczy tak poważ­
nych, z czego był bardzo zadowolony, bo mógł wie­
czorami wychodzić na piwo i na bilard, którego,był 
wielkim amatorem.

Kloniewicza nazywał szarlatanem poprostu i po­
dejrzewał, że sobie z nich wszystkich żartuje.

— Trafił na głupich frajerów, więc zawraca 
wara głowy — mówił do żony w cztery oczy, nie 
śmiać wobec teścia głośno zdradzić się ze swoją 
opinią.

Kawęcką to do pasyi doprowadzało; nie mogąc 
męża przekonać argumentami, przytaczała mu coraz 
cudowniejsze przykłady i opowiadała o objawach 
nadzwyczajnych, jakich bywała świadkiem.

— No?... no?... może powiesz, że i to nie pra­
wda?— kończyła zwykle podrażniona, gotowa mu 
do oczu skakać i przysięgać Pa wszystkie świętości, 
że wczoraj, w samo południe, gdy był w biurze, 
ogromny kamień spadł nagle z sufitu na sam środek 
pokoju, albo, że do ściany z zewnątrz puknęło trzy 
razy tak, jakby kto pięścią walił, albo, że kiedy Lo 
lusia „wpadła w trans“, to z pod mamy coś wy­
ciągnęło krzesło i postawiło je po nad głowami wszy­
stkich. na stoliku.

Kawęcki spoglądał na nią z pod oka i uśmie 
chał się sceptycznie z takim wyrazem, jak gdyby 
mówił:

— Do czubków! do czubków!...
Od chwili, kiedy zaczęto z duchami rozmawiać 

o poważniejszych sprawach i dopytywać się o kwe 
stye coraz drażliwsze, seanse spirytystyczne w domu 
Szyrmów nabrały jeszcze większego znaczenia.

Na każdem posiedzeniu teraz zajmowano się 
wynikiem procesu o spadek familijny, zasięgano opinii

i rady duchów, stawiano pytania co do rozmaitych 
osób i spisywano odpowiedzi, zwykle dwuznaczne i 
zagadkowe, nad któremi potem przez cały dzień, ła­
mano sobie głowy.

Szubina, dopuszczona do jednego z seansów, 
chcąc w-ybadać wiarogodność duchów, zagadnęła 
wprost wszystko wiedzącą Trautównę:

— Kto nam najwięcej przeszkadza w odebraniu 
spadku ?

Nieboszczka Ludwika zatrzęsła tak gwałtownie 
stolikiem, że omal nóg mu nie połamała i z widocznem 
oburzeniem nagle odpowiedziała:

— Pniak! . /
Na Szubinę aż poty uderzyły.
— A co?... — zawołała, przekonana już do 

głębi tą jedną odpowiedzią — ja zawsze mówiłam, że 
przez tego Pniaka wszystko złe się nam stało!..

W ogóle osobistość Pniaka odgrywała od pe­
wnego czasu ważną rolę na seansach spiiytystycznych 
u Szyrmów.

Nieboszczka Fema i opiekuńczy jej Iks w po­
staci zmarłej guwernantki, którym za życia zapewne 
nawet nazwisko jego było obce, teraz rozmawiali 
o nim i wyrokowali, jak o najlepszym znajomym, nie 
szczędząc mu epitetów wcale niepochlebnych.

W opinii ich, jako obdarzonych przenikliwością 
istot nadziemskich, był on intrygantem, czarnym cha­
rakterem, chytrym i złośliwym obłudnikiem, którego 
wpływ należało usunąć i zniweczyć dla dobra całej 
rodziny.

To nieżyczliwe usposobienie duchów w dziwnej 
ugodzie pozostawało z uczuciami, jakie dla niego ży­
wiło medyum od czasu ostatniej z nim rozmowy 
w hotelu.

W sercu Lolusi zaszła bowiem nagła i krańco

wa zmiana dla jej dawnego ideału; sama nie byłaby 
umiała wytłomaczyć sobie, co w niej zaszło, ale 
miejsce adoracyi bezwzględnej i owćj cichej, ukrytej 
miłości, którą, zdawało się, miała dla doktora, zajęła 
teraz głęboka uraza i nienawiść jakiegoś dziwnego 
rodzaju.

Przestała go kochać i czcić prawie w jednej 
chwili, odkąd się przekonała, że padła ofiarą własnój 
swojej pcmyłki i nieporozumienia.

Egzaltowana jej natura, podniecona jeszcze bar­
dziej chorohliwemi nerwami, zdolną była do takich 
gwałtownych, nielogicznych na pozór przeskoków.

Zdawało jój się teraz, iż ma do niego najsłu­
szniejszą pretensyę, że ją śmiertelnie obraził i że jest 
jej wrogiem, skoro odrzucił nietylko miłość, ale na­
wet przyjaźń, którą mu chciała poświęcić.

Jak w ogóle osoby z bujną imaginacyą, skłonną 
była do przesady i, rozpamiętywając swoją rozmowę 
z nim w hotelu, snuła istne improwizacye na temat 
tego, co mu niby mówiła, a co właściwe post factum 
roiło się w jej głowie — i dopełniła to rzekomemi 
odpowiedziami, których z ust jego wcale nie słyszała.

Rozdrażniona była i zdenerwowana w tym cza­
sie, jak nigdy, ale Kloniewicz utrzymywał, że jako 
medyum znajduje się w doskonałem usposobieniu, 
zdoluem wywoływać najpoważniejsze objawy.

Stary Orsza jednak nie miał nawet pojęcia o 
tem, co się z udziałem jego wnuczki od dłuższego 
czasu działo w domu Szyrmów; wiedział tylko, że 
chodzi do nich wieczorami i późno wraca.

Dolegał mu artretyzm, więc się nie ruszał ze 
swego pokoiku i wcześniój kładł się spać, pozosta­
wiany przez Lolusłę jedynie na opiece sługi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



mański nie posiada może tych samych praw obywatelskich 
w Prnso-Niemczech, co p. Dziembowski z pra-niemieckiem 
nazwiskiem ? Lamenty najętych płaczek narodowych nie 
zmienią zresztą wcale widoków kandydata „narodowego“.

* Poozubill się niedoszli H. K. Tyści akademiccy 
na^ zebraniu zwołanem do hotelu, o czem donosiliśmy wczo 
raj. Pisma wrocławskie donoszą, że zebranie buńczucznych 
„burszów“ — dozorowane przez komisarza policyi i 
jednego policyanta, zagaił przewodniczący doniesieniem, 
iż dyrektor odmówił zezwolenia na odbycie zebrania w 
audytoryum, ponievai chodzi o założenie mającego na 
oku cele polityczne a więc zakazanego stowarzyszenia 
akademickiego. Na zebranie przybyło tylko 80 akademi­
ków z Towarzystwa akademików niemieckich, z D. C. 
„burschenschafter-, z akad. Tow. gimnastycznego, z Tow. 
farmaceutów i Tow. agronomicznego. Do założenia aka- 
demickiéj grupy Spółki nie przyszło atoli, ponieważ 
przy dyskutowaniu paragrafów ustaw, wybuchły niesnaski; 
na dobitkę zjawił się wyższy bedel wszechnicy i w imie­
niu rektora i senatu zażądał beszwłocznego rozwiązania 
zebrania — wtedy podniosła się wrzawa piekielna ; prze­
wodniczący napróżno wzywał do spokoju, co widząc ko­
misarz polnyjny — rozwiązał zebranie. Można było z 
góry przewidzieć, że osławiona spółka, ktôréj ojcem du­
chownym jest frondujący ekskanclerz, sprawi jeszcze rzą­
dów kłopot niejeden. P. Koeller pożałuje jeszcze poparcia, 
którego udzielił braci trzech liter, a my powiemy wtedy: 
tu l’as voulu George Dandin !... .

* Pruska poczta nowego dostarczyła dowodu jak 
przenikliwą jest we wynalezieniu adresatów, choć listy 
fałszywie lub niedostatecznie adresowane X. proboszcz 
Motylewski w Wierzchucinie odebrał przed niedawnym 
czasem list pod adresem : „Wny X. Wierzchucin w Mo- 
tylewie.

* W Berlinie rozstrzygnął się niezwykły w prze­
szłym tygodniu zakład. Porucznik von E., służący w dru­
gim pułku ułanów, założył się ze swoimi towarzyszami 
broni o 2000 marek, że w ciągu pół roku wytresuje wołu 
do tego stopnia, że będzie go można użyć do frontu. 
W czwartek upłynął termin zakładu, a zatém stanął wół 
do popisu w tatersalu koszar ułanów przy Invalidenstrasse. 
Wół szedł znakomicie kłusem, galopem, galopem na pra­
wo, rozumiał znaczenie przyciskania udami, lecz — iw tem 
sęk i przyczyna przegranéj — nie był w stanie zrób 
wolty na sześć kroków w kole.

* Berlin. O genezie sprawy Kotzego, żywo wciąż 
jeszcze zajmującej umysły, tutejszy „Localanzeiger“, ze 
sfer dworskich dobre posiadający informacye, kilka cieka­
wych podaje szczegółów. Gdy zaczęły się pojawiać listy 
anonimowe, ' skierowane przeciwko osobom z towarzystwa 
dworskiego, mianowicie przeciwko hrabinie Hohenau, wielki 
ochmistrz dworu ks. Stolberg żądał przeprowadzenia śledz­
twa honorowego przeciwko mistrzowi ceremonii, Kotzemu, 
jako podejrzanemu o ich autorstwo. Cesarz nie uwzglę­
dnił życzenia ks. Stolberga, lecz zarządził natychmiastowe 
zaaresztowanie Kotzego, wskutek czego wielki ochmistrz 
podał się do dymisyi; zastąpił go niebawem ks. Krystyn 
Hohenlohe. Procesu jednak przed trybunałem wojennym 
nie można było wytoczyć Kotzemu, z uwagi, że nikt nie 
postawił był wniosku o ukaranie go. Wniosek taki wnie­
śli zatem niebawem : ks. Ernest Günther szlezwicko-hol- 
sztyński, ks. Albert anhalcki, hr. Fritz Hohenau, baron 
Schräder i bar. Reischach, którzy służyli za główny cel 
jadem zatrutych pocisków autora listów anonimowych. 
Proces skończył się wyrokiem uniewinniąjącym Kotzego.

Policya, śledząca sprawcy listów, nie podzielała 
z góry zapatrywania tych, co Kotzego uważali za wino­
wajcę, lecz podejrzywała o autorstwo rzeczonych listów 
osobę z najwyższych sfer dworskich. Osoba ta wszelako 
przed trybunałem wojennym zeznała pod przysięgą, że li­
stów owych nie pisała.

Uzyskawszy werdykt uniewinniający, Kotze żądał 
od prokuratoryi wytoczenia procesu Schraderowi, oddalony 
wszelako został ze żądaniem swem, po zbadaniu aktów 
sądu wojennego, które wykazały dowodnie, iż podejrze­
nie, jakoby Schräder sam sporządzał odciski osławionych 
listów na bibule, ażeby znienawidzonemu sobie Kotzemu 
nogę podstawić, było bezpodstawne. Ketze zatém wyto­
czył Schraderowi proces przed trybunałem cywilnym o 
obrazę, ktôréj dopatruje się w rzuconem nań przez prze­
ciwnika podejrzeniu. Trybunał będzie miał do ocenienia 
przeszło 300 listów, a zatem zanosi się na nowy, bardzo 
sensacyjny proces, w razie, gdyby usiłowania pojednania 
ł sobą powaśnionych, przeciwników nie zostały uwieńczono 
powodzeniem.

* Adres Czytelni katolickiej w Krakowie do X. 
Kardynała Ledóchowskiego, brzmi jak następuje :

„Eminencyo !
Że nam swem życiem świeciłeś jako wzór podniosły 

wiary, pracy i wytrwania, żeś z nami gorąco się modlił, 
a przez lat 50 i za nas spełniał świętą ofiarę, że nas 
budowałeś swem męztwem w życia trudnościach, a osią­
gnąwszy wysokie w Kościele dostojeństwo, przyniosłeś za­
szczyt imieniowi polskiemu, zbliżamy się dziś do Ciebie ze 
słowami wdzięczności za przeszłość, z modlitwą na ustach, 
aby Pan Bóg pod wieczór życia wszelkiemi łaskami obda­
rzyć Cię raczył

Działalność Twoja w kraju Eminencyo zaznaczyła 
się błogosławionemi owocami. Powołany na tron świętego 
Wojciecha, z pokorą wziąłeś na siebie ciężar téj odpowie­
dzialności z ufnością w pomóc Bożą i głos własnego su­
mienia. Przez szereg lat sprawowałeś tę godność z gor­
liwością przykładu i słowa, która siała w około siebie 
ziarna owocodajne na bliższe i dalsze lata Gdy trudności 
i niebezpieczeństwa piętrzyć się zaczęły około Twój osoby 
i Twoich owieczek, nie ugiąłeś przed nimi czoła i sumie­
nia i pierś Twoją nadstawiłeś w obronie dyecezyi. Sam 
doznałeś ciężaru i utrapień więzienia, ale zostawiłeś za sobą 
zastęp kapłanów, którzy przyjęli i rozłożyli na siebie 
Twoją odwagę, Twoją służbę i stałość. I jak namaszczo- 
nem Twem słowem podnosiłeś ich dotąd, tak utrwalałeś 
ich później z celi Twéj więziennćj godnością i podniosło- 
ścią Twego cierpienia, umacniałeś serca wszystkich, boś 
dźwigał krzyż Twój przed narodem z nadzieją i wiarą 
w Ukrzyżowanego.

Kiedy Cię po dniach utrudzenia i znoju wola Ojca 
świętego powołała do kardynalskiego Kollegium, promień 
tego szczęścia i łaski spadł na nas wszystkich, napełnił 
nas otuchą, że u boku Namiestnika Chrystusowego znaj- 
dziemy orędownika, którą światłą swą radą służyć będzie 
sprawie Kościoła i naszym potrzebom; że Ten, co zaznał 
i przeszedł wszystko, co nas boli, świadczyć będzie o na- 
széj wierności, naszych troskach i smutkach. Niechby 
Cię Pan Bóg w Twéj służbie umacniał na chwałę swoją 
i wiernych pożytek. Po upływie pół wieku przeżytego 
wiernie i dzielnie na kapłańskiem posłannictwie, my, 
członkowie Czytelni katolickiśj w Krakowie ślemy Ci 
Eminencyo z głębi serc naszych pokorne te wyrazy 
wdzięczności i życzeń, którym modlitwy nasze towarzy­
szyć będą.

* Hr. Potocki z Mariampola w Galicyi zamierza,

donosi, że nauczyciel-protestant z Tryszczyna w pow. 
Bydgowskim, Dreger pobił ośmioletnią dziewczynkę 
Stanisławę Bzewkę z Ctimielewa tak okrutnie, iż 
dziecko zmarło w dni kilka.

Wiadomość powyższą podajemy na odpowie­
dzialność „Dziennika Kujawskiego.“

* Do Jego Eminencyi X. Kard. Ledó 
chowskiego wysłali Polacy z Berlina adres na­
stępujący :

Berlin, 11 lipca 1895.
Eminencyo!

Miliony serc katolickich, kierują dziś swe uczu­
cia radosne do Waszej Eminencyi, a szczególnie na­
ród polski, który jest dumnym, że wydał tak wiel­
kiego pomazańca Bożego.

Najpiękniejsze cnoty i głębokie a wzniosłe nauki 
jakie Wasza Eminencya z czasów dzierżenia Metro­
polii Wielkopolskiój zaszczepiła, utkwiły w sercach 
narodu, i te skarby niewygasłe przechodzić będą na 
potomstwa nasze.

Nam Polakom, zamieszkałym w Berlinie, a two­
rzącym kilkadziesiąt Towarzystw, daną jest dziś spo­
sobność, aby módz złożyć u stóp Waszój Eminencyi 
wyrazy najgłębszej czci, uległości i synowskiego przy­
wiązania, oraz wdzięczności za wszystko to, coś dla 
chwały Przedwiecznego, a uszczęśliwieniu i wzboga 
ceniu ducha naszego uczynił.

Racz Eminencyo przyjąć od nas te uczucia, 
które zawsze a szczególnie w dniu jubileuszowym, 
w sercach żywimy.

Oby to wielkie, pełne szlachetności serce, wo­
niejące świętą miłością i bezgraniczną dobrocią, do­
czekało się tryumfu św. Kościoła, a zmiłowania na­
szego narodu.

Żyj nam świętobliwy Ojcze mnogie jeszcze lata 
i racz w Twej wielkiej dobroci, przyjąć miłościwie 
najszczersze nasze życzenia, które Waszej Eminencyi 
dziś składają wierni i przywiązani synowie kilkadzie­
siąt tysięcznój kolonii polskiój w Berlinie.
Kotnisya Towarzystw polskich w Berlinie. 

M. Baranowski, członek hon. Tow. polsk. kat.
Jan Wlaźliński, Władysław Berkan,

prezes Tow. poi. kat. prezes Przemysłowców poi.
Bolesław L workowski, Antoni Hennig,

prezes Tow. poi. obywateli, przedstawiciel Tow. wsch.
* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 

w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
wystawy przemysłowej znacznie powiększona i nowo urzą­
dzona, zawierająca przeważni»- dzieła sztuki polskiój oraz 
obcój. Codziennie zwiedzać ją można od godziny 10-1 
z południa i ol 4 - 6 po południu W święta zaś i w nie­
dziele od 12,-2 po południu. Cena wejścia 30 fen, dzieci 
15 fen.

* Dziś (w piątek) o godzinie pół do 9 wieczorem I 
w hotelu Francuzkim odbędzie się wspólna narada wszy­
stkich członków komitetu, utworzonego w sprawie przy­
jęcia uczestników wycieczki z Galicyi.

Na naradę tę podpisani w imieniu komitetu jak naj- 
uprzejmiój zapraszają.

Poznań, 12 lipca 1895 r.
Z uszanowaniem

Fr. Dobrowolski, M. Dyki er,
przewodniczący. sekretarz.

* W kościele św. Marcina jutro o godz. 9 rano 
na intencyą wyjeżdżających dzieci na wakacye odprawi się 
msza św.

Jutro o godz. 9 i pół na sali hotelu Berlińskiego 
(p. Adamczewskiego) wyznaczonym do wyjazdu na waka 
cye dzieciom doręczone zostaną po stósownych przemówie­
niach karty legitymacyjne. Rodziców i opiekunów uprasza 
się o przybycie na salę. Od godz. za^ 2 począwszy, 
wysyłane będą dzieci w różnych kierunkach do dobrodziejek 
i dobrodziejów.

* Władza duchowna powołała na stanowisko kape­
lana więziennego przy więzieniu w Wronkach X. Hech- 
manna z Biezdrowa, na wikaryat do Biezdrowa idzie X. 
neopresbyter Okoniewski. X. neopresbyter Strzyżewski 
dostał wokacyą nie na wikaryat do Siedlca, jak było w 
przeszłym numerze, lecz do Wilkowa Polskiego, X. Bern­
hardowi zaś z Wilkowa Polskiego oddano w administracyą 
Starogród. X. Kociński, dotychczasowy administrator 
Starogrodu, odebrał wokacyą na wikaryat do Bnina. (Prze­
wodnik kat.).

* W zakładzie dla głuchoniemych w Poznaniu po­
cząwszy od roku zeszłego urządza się co rok w miesiącu 
lipcu zjazd wszystkich głuchoniemych z prewincyi. W 
jakim dzieje się to celu? Otóż pan Radomski, dyrektor 
tegoż zakładu tłomaczy to w piśmie wystósowanem do 
Najprzewielebnięjszego X. Arćypasterza w roku zeszłym. 
Z nadzwyczajnemi trudnościami, powiada, połączona jest 
troska o dusze nieszczę-liwych głuchoniemych, mianowicie 
słuchanie ich spowiedzi dla kapłanów nie obznajomionych 
ze sposobem nauczania głuchoniemych. Ażeby takim nie­
dogodnościom zapobiedz mają się wszyscy głuchoniemi, 
w pierwszym rzędzie ci, którzy wyszli z zakładu poznań­
skiego, zjechać w Poznaniu, w zakładzie dla głuchoue- 
mych, i dla nich ma się odprawiać osobna uroczystość 
kościelna. At sobotę i niedzielę słuchają księża z Pozna­
nia, zawezwani przez Władzę Duchowną, spowiedzi głu­
choniemych, po odpowiedniem przygotowaniu przez dy­
rektora zakładu. Pouczeni w sposób im bardzo zrozu­
miały, mogą zatem z większem zrozumieniem i z go­
rętszą pobożnością odprawić spowiedź i przyjąć Komunią 
świętą W niedzielę po południu bawią się głuchoniemi 
wspólnie pomiędzy sobą, lazem z dawniejszymi swoimi 
nauczycielami. Głuchoniemi niezamożni mogą być zwol­
nieni od wszelkiój opłaty za stół i przenocowanie, a 
nadto mogą odebrać od p dyrektora Radomskiego pismo, 
na mocy którego płacą za jazdę koleją III klasą tylko 
ceny -wojskowe.

Pierwsza taka uroczystość odbyła się 15 lipca ze­
szłego roku. Przeszło 100 głuchoniemych z prowincyi 
zjechało się do poznańskiego zakładu. Wszyscy przystę­
powali w sobotę i niedzielę do Sakramentów świętych, 
i podniesieni na duchu, przeświadczeni, że nie są oni je­
dnak istotami zupełnie opuszczonemi i zapomnianemi, roz­
jechali się do domów.

Taki sam zjazd ma się odbyć w tym roka w nie­
dzielę dnia 14 lipca. Władza Duchowna zawezwała już 
Wielebnych XX. proboszczów, aby tę uroczystość we 
wszystkich kościołach z ambon w dwie następujące po 
sobie niedziele zapowiedzieli. Można więc spodziewać się, 
że jeszcze większa liczba głuchoniemych przybędzie w tym 
roku do Poznania na tę uroczystość. Biedacy przez cały 
rok nie słyszą kazania, nie zrozumieją żadnych nauk, 
spowiadają się zwykle niedokładnie, nie dziw, że mogą 
się wskutek tego strasznie zaniedbać! Niech więc ta 
uroczystość znowu przyczyni się do pokrzepienia ich ducha 
i podniesienia ich moralności. („Przew. Kat.“)

* W konferencyi, która odbyła się wczoraj w gma­
chu tutejszej rejencyi i obradowała pod przewodnictwem

naczelnego prezesa bar. Wilamowitza nad sprawą ułatwie­
nia kredytu mniejszym właścicielom ziemskim, brali udział 
z Polaków pp. jeneralny radzca Ziemstwa poznańskiego 
p. Konstanty Szczaniecki, radzca Ziemstwa p. Modlibow- 
ski z Gierłachowa i poseł dr, Roman Komierowski z Nie- 
żychowa, dalej brali udział w konferencyi wyższy tajny 
radzca rejencyjny i referujący w ministerstwie rolnictwa 
dr. Hermes z Berlina, jeneralny dyrektor Ziemstwa po­
znańskiego p Standy i justycyarusz Ziemstwa poznań­
skiego p. Ausner, radzca sądu nadziemiańskiego Kastan 
z Poznania, dyrektor Ziemstwa zachodnio-pruskiego Bee- 
the, nadto pp. Tiedemann z Jeziorek, prezes rejencyi byd- 
goskiój Jagow i obaj radzcy prezydyalni.

Po obszernej dyskusyi uchwalono, 
żeby włościanom ile możności ułatwić kredyt w Ziem- 

stwie celem wydostania ich z rąk lichwiarzy,
żeby Ziemstwo poznańskie zechciało uchwa.ić 8 proc, 

listy zastawne z opłatą S1/^ rocznéj prowizyi wri z z amor- 
tyzacyą i t. d.,

żeby zniżyć granicę udzielania pożyczek na wło­
ściańskie posiadłości do wartości 3000 m.

(Dotąd udzijlano pożyczek na posiadłości włościań­
skie do wartości 4000 m. Przyp. Red )

* „Posenerka“ usiłuje sprawę założenia akade- 
mickiéj grupy Spółki H.K.T. w Wrocławiu przedstawić 
w tem świetle, iż rektor wszechnicy odmówił pozwolenia 
na odbycie zebrania w „auditorium maximum“
z powodu protestu Polaków, ale, jak na zebraniu miał 
oświadczyć aranżer zebrania akademik Sohlich dla tego, 
ponieważ chodziło o towarzystwo polityczne a więc zaka­
zane. Wykręty „Posenerki“ lub p. Sohlicha na nic się 
nie zdadzą, mamy bowiem w ręku odezwę podpisaną 
przez tegoż p. Sohlicha, w którój wyraźnie napisano : 
„Jego Magniflcencya p. rektor zakazał z powodu' pro­
testu akademików polskich i t. d.“ Rozumiemy, że 
HKTystom podobać się to nie może, iż protest naszych 
akademików odniósł tak szybko skutek — istotnego stanu 
rzeczy nikt jednak zmienić nie zdoła ! !

* Naj przew. X. Biskup Łukowski wyjeżdża w so­
botę do Tuczna, gdzie konsekrować będzie kościół i udzie­
lać Sakramentu bierzmowania.

* Minister oświaty zatwierdził projekt magistratu 
tutejszego, dotyczący podwyższenia pensyi nauczycielskich, 
wskutek czego odbiorą w r. b. nauczyciele 39,000 marek 
więcój.

* Rewizya. Nagle i niespodziewanie zrewidowali 
onegdaj zastępca prezesa policyi Putfkamer i fizyk po­
wiatowy dr. Panieński tutejszy zakład miejski dla obłą­
kanych.

* Dziś w piątek rozpoczynają się wakacye szkół 
tutejszych i potrwają do poniedziałku dnia 12 sierpnia 
włącznie.

* Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Wincentego
à Paulo uprasza Dobrodziejów ubogich o odebranie wy­
granych fantów loteryjnych z Domu św. Józefa, Piotra 
ulioa nr. 7. f

* Z polecenia magistratu przedsięwziął ]. Lehmann 
rektor tutejszéj szkoły średniój dla dziewcząt, podróż in­
formacyjną do różnych miast, aby poznać organizacyą 
nauki gospodarstwa domowego i gotowania. Przy tutej­
széj szkole dla dziewcząt zamierza magistrat taką naukę 
ustanowić podczas zimowego półrocza.

* Jeżyce. Półroczne walne zebranie Tow. Śpiewu 
„Halka“ odbędzie się w poniedziałek dnia 15-go b. m. 
o godzinie 8 i pół wieczorem w' lokalu p. Wdowczaka. 
Ze względu na ważność powyższego zebrania prosimy 
szanownych członków o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
* Donoszą nam z Śremu, że kupiec tamtejszy, pan 

E. Neymann, który w skutek pożaru (na dniu 16 czer­
wca r. b.) znaczne poniósł straty, z dniem 10 lipca roz­
począł na nowo w dzisiejszym lokalu sprzedaż towarów 
kolonialnych, delikatesów i cygar. Wszystkie towary są 
świeże.

* Donoszą nam ze Śremu, że w przyszłą niedzielę 
przybędzie na Zjazd przemysłowy i wystawę do Poznania 
X. Patron Wawrzyniak na czele 30 przemysłowców.

* Wszystkie banki i kasy państwowe wypuszczają 
zn wu w obieg małe srebrne 20 fenygówki.

* Osłiwlony Sobczyk grasuje podobno obecnie pod 
Pleszewem.

* Teatr polski w Środzie (na sali p. Hfittnera).
W sobotę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka : 

„Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Grodzisku (na sali p. Seidel’a).
We wtorek komedya : „Ciotka Karola“ i mazur

w 4 pary.
W środę komedya : „ Kraj “
W czwartek na ostatnie przedstawienie dramat w 5 

aktach: „Gwiazda Syberyi.“
* Ostrzeszów. Folwark pozostały z dóbr Marszałki 

nabył za 57000 m. p. Czarnecki ze Skiery. Dobra kró­
lewskie należące do ziemstwa kredytowego nabył za 42000 
p. Friedlaender.

* Jak wiadomo, miało się w Zielone Świątki r. b. 
odbyć w Opokach u p. Czarneckiego zebranie celem zało­
żenia Kółka włościańskiego dla włościan w pasie gra­
nicznym między Gniewkowem a Dąbrową zamieszkałych, 
lecz komisarz obwodowy p. Appelius z Dąbrowy uznał 
za stosowne pozwolenia swego na odbycie zebrania od­
mówić.

W skutek tego odniósł się p. Czarnecki z zażale­
niem do radzcy ziemiańskiego i odebrał od niego następu­
jącą odpowiedź:

Inowrocław, 13 czerwca 1895.
Na wniosek z dnia 5 b. m., dotyczący zgromadze­

nia w dniu 2 czerwca r. b. celem utworzenia włościań­
skiego towarzystwa rolniczego, odpowiadam J. Wielmo­
żnemu Panu, że zachowania się p. komisarza z Dąbrowy 
nie mogę uznać za zgodne z istniejącemi postanowieniami 
i stosownie do tego też rozporządziłem.

Radzca ziemiański 
v Oertzen.

Pan Czarnecki zaprasza teraz interesujących się 
utworzeniem Kółka rolniczego do siebie t. j. do Opok na 
przyszłą niedzielę, czyli na dzień 14 lipca r. b. o godzi­
nie 3 po południu.

Nawiasem mówiąc, „pozwolenie“ p. komisarza było 
zupełnie zbyteczne, wystarczało zameldować zebranie.

* W żałobnych obwódkach powinny wychodzić od­
tąd wszystkie „narodowe“ pisma niemieckie z powodu 
klęski poniesionej w Międzyrzeckiem dzięki zachowaniu się 
katolików Niemców. Tak mniema „Westpr VolksbL“ 
i daléj pisze : Mająż Niemcy katolicy wybierać wolnokón • 
serwatywnego przeciwnika Kościoła katolickiego czy też 
swego polskiego współwyznawcę, który popierać będzie 
ich żądania i który nadto ma po za sobą 15 letnią za­
szczytną działalność publicystyczną w centrum? O to chodzi! 
Wolnokonserwatywni agitatorowie mienią hańbą wybór 
kandydata polskiego. Dla czego? Czyż X. prób. Szy-

jak donoszą niemieckie pisma zachodnio-pruskie, osiedlić się 
od 1 października b. r. w Piątkowie pod Kowalewem.

* Lwów. Wycieczka do Poznania. Komitet zaj­
mujący się urządzeniem wycieczki polskiój do Poznania, 
wydał następującą odezwę :

„Gdy zeszłoroczną wystawę we Lwowie odwiedzali 
Polacy”z Wielkopolski,’żegnaliśmy ich serdecznem słowem :
„Do widzenia w Poznaniu!“ I czekaliśmy sposobnój chwili, 
aby ziścić to przyrzeczenie wzajemnych odwiedzin Dziś 
mamy tę sposobność Na wystawie w Poznaniu zajęły, 
mimo twardych warunków walki ekonomicznój poważne 
miejsce wyroby wystawców polskich, świadczące chlubnie 
o pracowitości, przedsiębiorczości i wytrwałości Polaków 
w pracy nad rozwojem ekonomicznym. Wyjechać zatem 
do Poznania, uścisnąć serdecznie dłoń Wielkopolan, uznać 
ich pracę, zagrzać do dalszych zapasów z trudnościami — 
staje się dziś naszym obowiązkiem. A tem łatwiój przyj­
dzie nam ga spełnić, że mamy się wybrać do prastarój 
ziemicy Piastowskićj, że daną nam będzie możność powi­
tania tych miejsc, gdzie lęgły się orlęta lechickie, gdzie 
Piast gościł rzesze spragnione, gdzie jest grób św. Woj­
ciecha. Czyż wobec tego nie przyłączy się do nas każdy, 
komu to tylko będzie możliwem ? Pragniemy licznym, a po­
ważnym korowodm zagościć w P znaniu wzywamy 
przeto wszystkich którzy te same co my żywią uczucia, 
ażeby się do nas przyłączyli“.

We wtorek 9 b. m. wiecżorem odbyło się posie­
dzenie pełnego komitetu. Załatwiono na niem kilka 
spraw, przyjęto odznaki i karty uczestnictwa i wybrano 
ostatecznie komitet gospodarczy wycieczki. Komitet ten 
składają pp.: dr. Placyd Dziwiński, prorektor politechniki 
i Stefan Kossuth jako reprezentanci techników polskich, 
Michał Michalski jako reprezentant rady miejskiój i To­
warzystwa strzeleckiego Juliusz Starkel jako reprezentant 
Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego i Jan Ihnato- 
jako reprezentant Towarzystwa kupców i przemysłowców. 
Przypominamy, że listy, przez komitet przygotowane do 
zapisywania się na wycieczkę, znajdują się: w Towarzy­
stwie politechniczn im, Rynęk 1. 30 I piętro, w Kole lte- 
rackiem, w Kasynie miejskiem, w księgarni pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta plac Kapitulny 1. 3, w sklepach pana 
Ihuatowicza: ufica Kopernika 1. 3 i ulica Halicka 1. 11, 
w biurze p. Karola Tuszyńskiego hotel Żorża i w maga- 
zynie braci Schiyerów ulica Karola Ludwika 1. 3. Ko- 
mitet ściślejszy wycieczki urzęduje w biurze Towarzystwa 
politechnicznego, gdzie też codziennie między godziną 7 
do 8 wieczorem zgłaszać się można po wszelkie infor­
macye.

* Ofiara Ojca św. na uniwersytet katolicki w Lille. 
„Semaine religieuse“ kameraceńska podaje tekst Afotu 
proprio Ojca świętegi, wystosowany do uniwersytetu ka­
tolickiego w Lille.

Leon XIII Papież.
Wielką są dla Nas pociechą Instytucye katolickie, 

ponieważ wiemy, co one zdziałały w naszych czasach, i 
jakie korzyści zbawienne osięga z nich Francya.

Między wieloma wyróżnia się i zasługuje na uznanie 
uniwersytet katolicki w Lille, dyec. kameraceńskiój, szla­
chetne schronisko prawdziwćj nauki, ktoryśmy niedawno 
pochwalili; w nim młodzież znajduje odnowiednie środki do 
ukształcenia kompletnego swego umysłu i serca. W nim 
także pobożność idzie w parze z wiedzą; dla tego też ci, 
którzy doń uczęszczają, wchodząc następnie w życie pu­
bliczne, znajdują się od razu uzbrojeni do strzeżenia i 
bronienia świętej wiary chrześciańskiej, co ma doniosłe 
znaczenie szczególniój w naszym wieku, pełnym przeró­
żnych błędów.

Składamy przeto nasze uznanie wszystkim, którzy 
się dobrze zasłużyli w tem dziele, a naprzód: Arcybisku­
powi kameraceńskiemu i wielebnym Biskupom tej półno- 
cnój części Francyi, jako też przełożonym i profesorom tego 
zakładu, którzy nie zaniedbali niczego, co tylko mogło 
służyć do utrwalenia bytu i pomyślności tej instytucyi. 
Należy się pochwała i tym również, którzy tam wnieśli 
nie tylko swą pracę osobistą, ale i bogobojną i szczodrą 
ofiarę materyalną.

Aby zaś jeszcze więcój okazać Naszą życzliwość i 
uznanie dla tego zakładu, oraz w celu zachęcenia do po­
stępu w tem dziele, postanowiliśmy przyjść mu z osobistą 
pomocą

Mając pewną sumę złożoną Nam przez pobożną 
szczodrobliwość do rozporządzenia na cele kształcącój się 
młodzieży, przeznaczamy ją na ten Instytut z intencyą 
użycia jój na wydatki jednej z dwóch katedr Teologii Do- 
gmatycznój, które dotąd nie są zupełnie zabezpieczone pod 

I względem materyalnym.
Zważywszy przytem, że nietylko nauki święte ale 

i cnoty chrześciańskie odżywiać powinny między nami, 
z prawdziwą radością dowiadujemy się, że jako podręcznik 
do wykładów, w tym Instytucie, wprowadzona jest suma 
świętego Tomasza, który rozwijając naukę, z drugiój 
strony, świątobliwem życiem do cnoty dawał zachętę“.

Dan w Rzymie u św. Piotra 12 kwietnia 1895 
roku Pańskiego w 18 pontyfikatu Naszego.

Leon XIII Papież.
Drukując to pismo Leona XIH, „Przegląd katoli­

cki“ donosi jednocześnie, że Ojciec św. przysłał na ręce 
zarządu uniwersytetu katolickiego w Lille sumę 100,000 
franków, przeznaczając ją na cel wskazany w Motu 
proprio.

* Z Watykanu. W ubiegły wtorek przyjmował 
Ojciec św. na audyencyi ambasadora rosyjskiego przy Sto­
licy św. p Izwolskiego, a następnie odbył długą konfe- 
rencyą z sekretarzem stanu X. Kardynałem Rampolla del 
Tin Jaro.

* Floryan Pelxoto, były prezydent zjednoczonych
stanów Brazylii, zmarły w 53 roku życia w zaciszu do- 
mowem, do którego cofnął się zaledwie przed rokiem, za­
czął karyerę jako prosty żołnierz, mógł zatem powiedzieć 
o sobie tak samo, jak Lefebvr, że w tornistrze nosił bu­
ławę, z tą różnicą, że zaprowadziła go ona aż na prezy- 
dyalny fotel rzeczypospolitej.- W czasie wojny Brazylii 
z Paraguajem Peixoto za waleczność mianowany został 
oficerem, w roku 1889 zdobył jeneralskie szlify, co pra­
wda nie na polu bitwy, tylko w chaosie, jaki zapanował 
chwilowo po zdetronizowaniu Dom Pedra. W dwa lata 
potem wybrany został wiceprezydentem republiki,
a po abdykacyi Fonseki, stanął sam na jój czele.
Dwuletnie rządy Peixota były bardzo burzliwe. Z po­
czątku wprawdzie przyświecała im gwiazda spokoju, ale 
wnet stary zatarg izby z rządem sprowadził na kraj pa­
miętną wojnę domową, w której i nasze brazylijskie Maćki 
zaangażowały się tworząc coś w rodzaju legii polskiój 
pod dowództwem Bodziaka i Koźmińskiego. Przebieg tej 
rewolucyi jest zbyt świeżym, aby go powtarzać. Peixoto 
za pomocą floty północno amerykańskiój republiki zapano­
wał znowu spokój. Ale na tem też skończyła się i ka- 
ryera Peixota 3 marca wybrany został prezydentem dr. 
Prudente de Morras Bairos, a Peixoto osiadł na wsi w 
charakterze emerytowanego prezydenta.



* Chińczycy zbuntowali się przeciw warkoczowi i wy­
stosowali do cesarza proóbę, by im pozwolił pozbyć się 
tćj tradycyjnej ozdoby. Nie wszyscy wszakże synowie pań­
stwa niebieskiego dali się porwać prądowi cywilizacyi. 
proźba pochodzi tymczasem tylko od mieszkańców połu­
dnia. Krok ten uważany jest za dowód znaCznój zmiany 
w zapatrywaniach ludności chińskiój oraz za nowy objaw 
niechęci do pannjącćj dynastyi mandżurskiój, albowiem ta

dycastya wprowadziła zwyczaj noszenia warkocza. Naj­
cięższe kary czekały tego, który obcinał włosy i w końcu 
to, co się początkowo wydawało narodowi nienawistnym 
przymusem, stało się przedmiotem czci i dumy. Wiadomą 
bowiem jest rzeczą, iż Chińczycy raczój poświęcają życie, 
niż pozwolą sobie obciąć warkocz. Chiny południowe 
zdawien dawna miały mniój sympatyi dla cesarzy z dy­
nastyi mandżurskiej aniżeli północne : zdaje się też, że 
przykład Japonii, która tak szybkim krokiem postępuje 
w cywilizacyi, oddziałał zachęcająco wskutek odniesionych 
przez nią zwycięztw. Ciekawa rzeez. jaką też da cesarz 
odpowiedź na tę pro bę, czy przychyli się do niój i znie­
sie zwyczaj wprowadzony przez dynastyę,z którój pochodzi?

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 13 lipca św. 
Małgorzaty p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 54. Zachód 
o godzinie 8 minut 16.

Towarzystwa i Spółki.

* Górczyn. Zwyczajne posiedzenie Tow. „Kościuszko1*
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem na sali p. Sobczyńskiego. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Walne Zebranie „Towarzystwa organistów pod 
opieką św. Wojciecha w Inowrocławiu“ z dekanatów: 
Ingwrocławskiego, Żnińskiego, Rogowskiego, Bydgowskiego, 
Kruświckiego i Gniewkowskiego, odbędzie się dnia 23-go

lipca, o godzinie 1 po południu, w Inowrocławiu na zali 
pana B. Kłosia.

Porządek obrad.
1) Zagajenie, wybór przewodniczącego, zastępcy se­

kretarza i dwóch ławników. 2) Sprawozdanie Zarządu. 
8) Śpiew „Oremus pro Pontífice“ przez X. dr. J. Bu­
rzyńskiego (na 4 męzkie głosy). 4) Odczyt: „środki ku 
moralnemu i materyalnemu podniesieniu stanu organistow­
skiego“ p. W. Mełkę, org. ze Żnina. 5) Śpiew: „Zdro­
waś Marya“ przez X. dr. J. Sńrzyńskiego. 6) Dekla 
macya : „Nasze żyeie“ p. A. Plutę, org. z Chełmc. 7) 
Odczyt: „Stan organistowski“ p. S. Heldta, org. z Gem- 
hic. 8) Śpiew: „Na groby, bracia, na groby'“ m. Woj. 
kowskiego. ’9) Wybór delegatów i ich zastępców. Í0) 
Wnioski.

Szanownych pp. Kolegów i Przewielebne Ducho­
wieństwo o liczne przybycie uprzejmie niniejszem zapra­
szamy. Zarząd.
Tow. organistów pod opieką św. Wojciecha w Inowrocławiu.

Pi Surzyńslti. prezes. 4f Moctyński, zastępca.
A. Pluta, sekretarz. Wl. Melba, kasyer.

J Rajzer i J. Rslliński, radni.

Skrzynka do listów.
WwewiM X. G. w N.. Już było sprawozdanie, 

zawierające mniój więcój to samo.
Wttemu X. M. w W... Tak samo.

Składki.
* Na cele dobroozynne złożył X. Kucharski z Brzy- 

skorzystwi 1 m. 50 fen. w mitjsce telegramu do Rzymu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lipca.

LÜZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Poseł Kości-lski

i żoną i Stavesandt z Berlina, Wierzbowski z żoną 
i synem, Nassius i pani Ostrowska z Warszawy, 
Niesiołowski z Szarłeja, Szymański z Bielawy, Ur­
banowski z żoną z Turozdowa, Dobrzycki zBąblina, 
X prób. Walczak ze Żnina, Szostakowski z Ostro­
wa, Modlibowski z żoną.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. prał t Woliński 
ze Strzelna. X. Zmura z Chwałkowa, Gajewski 
z Mgowa, Chełmicki jnn. z Żydowa, dr. Urbański 
z żoną t Kłecka, Pułakowski z Królestwa Polskiego, 
Wężyk z Karmina, Steiborn z Berlina, Lewin 
z Wolsztyna, Pawłowski z Król; Polskiego.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 12 lipca 1896

Pszenica ....

Żyto. . . . . . 
Jęczmień . . . .
Owies.....................
Groch wrzący . .

„ na paszę . • 
Kartofle . . . . 
W yka .....
Rzepik....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .

TOWAR
pięknyl średni ¡ pośledni 

16 10 14 60 lii 90
11 — 10 80—U

12 —i 10 6010 —
12 20 1 30 10 90

109 kilog.

Wroeław, 11 lipca 1896

Postanowieni»
miejskiej

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni 

uaj ! naj- 
wyż. niż. 
M| u.| P.

lekki towa
aaj
wyż.

naj-
niż.
MIP.

naj-
niż
M|9Ml

z.
M P.

Pszenica biała 15 60 t r— V» 30 15 10114 oO I4;3o 13 80
Pszenica żółta..................... lO 50 15 2ó 16 00 14 5<' 14 2j 13 70
Żyto............................... . 12 00 11 90 11 8011 70 11 60 11 10
Jęczmień...............................
Owies............................... .

13 00 12 20 11 6010 30 9 50 9 0
12 80 12 50 12 10 11 90 11 60 11 30

Groch.................................... 13 50 12 50 12 oolll 50 11 10 50

■agdehnrg, 11 lipca. - Cukier ziarnisty exel. work- 
92J/o 11.(0, cukier ziarn. each 882/n Bendem. 10,60 Drugi pro­
dukt ezcl., 76“/ Rendem. 8.00. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa I. 22,75, rafinada chlebowa U. 22,60. Mielona rafi­
nada z beczką 23,00, mielona Melis I. z beczką 22,25 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transit» fr. statek Hamburg za li­
piec 9,90 płac., 9,95 żąd., sierpień 10,02‘/s płac. 10,02‘/a żąd., 
wrzesień 10.10— ple., 10,15— żąd., październik grudzień 10,50 
płacono 10,52*'2 żąd. 8pok. Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

Hamburg, 11 lipca. — Okowits ch.uu lipiec-sierpień 
2O’/4 żąd., sierpień-wrzesień 20’/4 żąd., wrzesieo-pażdziernik 207/8 
żąd.. październik-listopad 21— ząd. - Kawa good average 
Santos z* lipiec 74ł/4 za wrzesień 74*/4, za «dzień 73-, 
za marzec <2*/4. Usposobienie: spok. Obrót ¿000 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcn.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

11. Po połud- 2 
11 Wlecz. 9
12. Rano 7

762 8 
761,5 
748.4

PłnZ. silny. 
PłnZ. lekki. 
PłiW. słaby.

pogodnie
pogodnie
zachm.

+20,0
+18 8 
+17,4

Dnia 10 lipea maximum ciepia -i-2 o7u , el. 
10 minimum » -+-13.0

(JEM ^«lesiauoL
Z upoważnienia Komitetu Zjazdu Przemysłowców, wybite 

zostały nakładem p. Białasa medale pamlątltowe, 
które będą służyły jako ordery do uświetnienia zjazdu. Zaleca 
się aby każdy uczestnik zjazdu zechciał się w tę odznakę zao­
patrzyć, za którą opłaca się prócz wstępnego 50 fenygów. — 
Odznaki te nabywać można w binrze informacyjnem w cu­
kierni p. Adamskiego i w składzie zegarków 
p. Białasa przy ulicy Wrocławskiói. ___________  (181)

FABRYKA
papierosów i tureckich t y t u n i

I. F. J. KOMEMDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Wielebnemu Duchowieństwu,
Szanownym Stowarzyszeniom,

AHz bajowa 1 Bractwom, Dozorom kościołów,
Wielmożnym Paniom

poiecam liajnprzejmAj moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych
któról próby na wystawie krajowej we Lwowie 

honorowy dyplom 1 medal zyskały

Najmniejsza książeczka Zakład zdrojowy
Krynica

Stacya kolei
Muszyn i-Krynica 
z KrakowaSgods. 
z Lwowa 12 „ 
z Pesztu 12 „

W miejscu 
Poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.
do nabożeństwa

(w Galicy!) 
najobfitsza szczawa żelazista.

W Karpatach 690 m. n. p. m. Od stacyi kolejowój godzina drogi 
bitój znakomicie ntrzymanój. — Środki leeiileie» kllnat pedalpejski, 
kąpiele żelailste nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza'(W r. 1894 wydano ich 40,000. — Kąpiele borowinowe, 
parą ogrzewane .(w r. 1894 wydano ich 16,000). — Kąpiele gazowe z czy­
stego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyeny pod klernnklen 
Dr. H. Ebersa (w r. 1894 wydano procedur hydropatycznych 28/OJ). — 
Piele wód mineralnych miejscowych i zagranicznych- Żentyea, Kefir, 
Gimnastyka lecznicza. Kąpiele rzeezae 1 spadowe. Lekarz za­
kładowy Br,L.Kopir, cały sezon stale ordynujący. Nadto 14 le­
karzy wolpo praktykujących. Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, 
znakomicie utrzymamy. — Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. 
Urządzenie dla różnych gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis etc.) — 
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą 
kompletną, usługą, piecami i t. ,d. — Kościół katolicki i cerkiew. 
Wspaniały dom zdrojowy,, kilka restauracji. Kilka pensjonatów prywa­
tnych, mleczarnie, cukiernie. — Mozy ka zdrojowa pod kierunkiem A Wroń­
skiego od 21 mąja. Stały teatr. Koncerta. Zakład fotograficzny „Marya“ 
ze Lwowa. Czytelnia dzienników i wypożyczalnia książek. — Frekwen­
cja w roku 1894 — 4660 osób. — Sezon od 15 maja do 30 września. 
W ma.u, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli pomieszkań i potraw wgłównój 
restanracyi zniżone. — Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listo 
pada, składy we wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdro­
jowych itp. udzielone nie zostaną. - Na żądanie udziela wyjaśnień: 
(1374) c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
W* RBASCW13B

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 154)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetrów; drukowana na najpięknejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w mękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe. '
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardziśj ozdobuój oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolleklćj w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stow, świeck. 
antipodyą itd.

Kapy, ornaty, 
stuły, welony, 

zasłony, 
sukienki 

i bursy, 
bielizna ko­

ścielna.

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydosko­
nalenia się w najwjkwlntnlejszyeh haftach oraz wszelkich robo­

tach ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego 1 bielizny.

Ofiarowanie i Poświęcenie

8®^®?®?®®®®®®®?®?®®®®® I Najśw. i Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa
® rlQllPfflQ flfilTflWPl lUPIl #ilH ® i Ceua egzempl. 2 fen., z porter. 5 fen.,® IlUJI I HU. M U Lll !? UI Uiuii/lill # 50 egz. 75 fen., z port. 80 fen., 100 egz. 1 M., z port. 1,10 M.

2 W POZNANIU 2] Drnkariii Kory era Poznańskiego.
S przy placu Wilhelmowskim 3,
a (1068) poleca
2 Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
5 wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
5 gwarau-yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
Z watowane, bieliznę na pościele, stolowizne,
5 ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
X płócienne) po cenach bardzo przystępnych.
X Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

| A. KATJFMANN
9 ■ Pawłowskich.

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
U*i^ó tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Puznańskiego,
Poznań, Śty Maroin nr. 16/17.

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownym Dozorom kościołów poleica 
się organmi8trz, Polak, (126)

do budowania

Bryliński & Twardowski, Org&UÓW
1 anlmnłl. H wszelkich reperacji takowych. Za

Skład machin 1 kolei polnych,
w Poznaniu, ul. Rycerska 11.Telefon nr. O©, 

polecają po nader przystępnych cenach 
Grabie nowej i nadzwyczaj prostej konstmkeyl 

zwane „Tryumf*, ż siedzeniem dla woźnicy, w ce­
nie Marek IOO. (118)

Nowe grabie konne nieco muiejsze od poprzednich bez 
siedzenia dła woźnicy, bardzo prostej konstrukcyi, w ce­
nie Marek 56.

Oryginalne amerykańskie kosiarki 1 żniwiarki 
Walter A. Wooda.

Sieczkarnie do zlelenizny nowój konstrukcyi., bardzo 
polecenia godue.

gwarancją rzetelnój i taniój pracy 
posłużyć mogą eh ■ świadectwa, 
któremi się okazać «.oże.

dekorator kościołów
Poznań, plac Wilhelm o wskl IS
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
zFotniezych, sztnkatorsklch, budowania 1 prze­
budowania ołtarzy, konfesyonalów, chrzcielnic, 
kropłelnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
stacyi drogi krzyżowej, figur, krzyżów 1 lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

nie pomylić z Wt. II. Areus
w Moguncyi

właściciel winnic w Nierstein. 
zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz,z Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wina samteelgat
Niersteiner b. dojrz. M- 1,86—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. . 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. , 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. . 1,76
Cena za litr włącznie batet i franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (764)

narodowe hipoteczne kredytowe
' w Szczecinie
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897.

Julian Itelclistein
w Poznaniu. Piekary Nr. 5. 

12 łyżek stołowych M. 26,40 12 łyżeczek do kawy M. 13,60
72 widelcy „ » 26,40 12 ławeczek pod noże „ 13,20
) 2 noży „ „ 28,80 12 łyżeczek do mokki „ 11,20,
2 łyżki półmiskowe „ 14 40 1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80

1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40.
ały ten komplet w każdem gospodarstwie najnlezbędnlej 

szyrh sprzętów Kosztuje 150 Marek.
Prói z wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 

innych, również praktyczny, h przedmiotów a mianowicie: en- 
klernlezkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, 
solnlczkl podstawki do kieliszków 1 bntelek. tace I pół­
miski różnych wielkości, lichtarze 1 kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na gotowalnlą 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Ghrlstofla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra- Wszelkie reparacje, posrebrzanie I odna­
wianie starych sprzętów I sztućców wykonuję po możliwie 
tanićj cenie. (lćÓ4)

J. Stark w Poznaniu.

Kulerskiego
A W Copotach (Zoppot) Siidstr. 71, a, b, c, 72. 
gk MMI poleca ua sezon kąpielowy ■■■■
• większe i mniejsze mieszkania (suche) oraz 
£ pojedyncze pokoje z pensyą i bez takowej.
A flMF* Ceny bardzo przystępno. "W®
a Pokój począwszy od 1 marki 50 fen. za dobę.
S Śliczne położenie: Tuż nad morzem, blisko 

„kurhauzu“.
Kuohnifi dol>vi» polslcn.

9 ..............> Usługa polska. 'A Wobec hecy uprawianój przez spółkę KHT. pro- 
gB simy o łaskawe poparcie. (1514)

J. Urbankiewicz
ni. Berlińska nr. 19 (ohoK 

Teatru Polskiego)
poleca

dwuletnich z pastwiska po 3Ö Mk. za parę ma (177)

Dom. Spławie p. Stary Bojaiuw
(Alt-Boyen) na sprzedaż. ZSblZ^d.-

krajowyrh i zagranicznych na ubiory 
i paletoty męzkie. — Rewerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chowieństwa wyrabia dobrze poumiar- 
kowanyeh cenach. (1486)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania,
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